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Już po napisaniu tego artykułu, prze- 
czytaliśmy najnowsze numerakilku pism, 
propagujących żasady naukowe pozyty- 
wizmu mianowicie : Przegląd tygodnio- 
wy w Warszawie;-Głos-w Warszawie, 
Kraj w Petersburgu, Przegląd Spo- 
łeczny i Ruch we Lwowie i znaleźliśmy 
w nich obfity materjał, potwierdzający 
w zupełności uwagi, jakie poczyniliśmy 
z powodu systematycznego oczerniania 
polskiego patrjotyzmu i Galicji. 

We wszystkich korespondenci odzy- 
wają się z złośliwą ironią i z setnem już 
może potępieniem młodzieży ze szkół 
średnich galicyjskich, jako też z uniwer- 
sytetów i z politechniki. Nie cała atoli 
tym razem młodzież zasłużyła sobie na 
ich nie łaskę, ta bowiem tylko część jest 
chłostaną dyscypliną nagannych przy- 
miotników, która pielęgnuje w sercach 
swoich wyższe patrjotyczne aspiracje. 
Inni studenci są chwaleni, mianowicie ci 
wszyscy, którzy pogardzają nauką hi- 
storji, poezją, religją a pilnie czytują 
dzieła treści socjologicznej, filozofii po- 
zytywnej i badają nauki przyrodnicze. 
Przegląd Tygodniowy, który w kwestji 
ruskiej w Galicji przyjmuje artykuły pi- 
sane ze stanowiska Polsce nieprzyjazne- 
go, w czem go naśladuje Kraj i Prze- 
gląd Społeczny, jest niezmiernie szczo- 
drym w pochwałach dla tej młodzieży na 
politechnice lwowskiej, która dała się 
namówić do pozytywizmu. 

Ta jednomyślność w wystąpieniu kilku 
pism, naprowadza na domysł, że apostoło- 
wie pozytywizmu, systematycznie w spo- 
sób tapet! oddziaływać poczęli 

_ na młodzież galicyjską, aby ją pozyskać 
dla swojego kierunku. 


Nazywają ten kierunek demokratycz- 
nym i chełpią się, że oni pierwsi dla ludu 
w Polsce pracować poczęli i epokę dzia- 
łań demokratycznych rozpoczęli. 

Oni, co przeszłości nieuznają i nie 
znają, zachowują przykładne milczenie 
o Towarzystwie Demokratycznem jak 
by go nie było i zdają się nie o tem nie 
wiedzieć, że wszystkie związki, spiski, 
walki i powstania, jakie naród wzniecał 
od pół wieku, rozwijały stę w kierunku 
demokratycznym i zdobyły wreszcie dla 
ludu prawa obywatelskie. 

Ta pozytywna demokracja zamiast 
wojny z nieprzyjacielem, rozpoczęła spory 
i walki domowe, bijąc na szlachtę pozba- 
wioną nie tylko przywilejów, ale nawet 
praw ogólnie obowiązujących. Moskale 
energicznie zwłaszcza na Litwie i Rusi 
niszczą szczątki rozbitego już szlachec- 
kiego stanu, — po cóż więc ta młoda po- 
zytywna literatura (zobacz Głos oraz inne 
pisma tej barwy) wzbudza podejrzenie, 
iż wzięła na siebie rolę pomocnika mo- 
skiewskiego ? Moskale bez polskich po- 
zytywistów wyniszczą szlachtę polską ! 

W Galicji szlachta aczkolwiek prze- 
była rzeź 1846 r. nie została jak w zabo- 
rze moskiewskim i pruskim z pod prawa 
wyjętą, owszem używa równości praw 
z innymi stanami, więc to może dla tej 
prowincji wywieszono hasło hajże na 
szlachtę ! Oz 

Niebezpieczne hasło ! Kto je dzisiaj wy- 
wołuje i bez względu na obecne, straszne 
położenie narodu, w obec polityki za- 
głady, ujętej w system rządzenia przez 
Moskali i Prusy, propaguje walkę klas, 
ten oskarzony być musi o współkę z nie- 
przyjacielem i powinien być pociągnięty 
do odpowiedzialności przed trybunał opi- 
nii publicznej. 

Niewszyscy pozytywiści bawią się w tak 
niebezpieczną grę, lecz pewien ich odłam 
więcej radykalny i do socjalizmu nachy- 
lający się wszedł na te niebezpieczne 
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tory rozrywania nie tylko narodowej ale 
i społecznej jedności. 

Wspomniałem o postanowieniu pozy- 
tywistów systematycznego propagowania 
swoich zasad w Galicji. Ze domysł nasz 
nie jest bez podstawy, przekonywa za- 
łożenie we Lwowie aż dwóch pism, wy- 
znających zasady pozytywne, z pewną 
skłonnością do socjalizmu. Jest to Prze- 
gląd Społeczny i Ruch. 

Oba te pisma są redagowane dość sta- 
rannie, lecz są pisane językiem zawiłym 
i niejasnym. Zdarzają się w nich arty- 
kuły ciekawe i ważne, musimy jednak 
redaktorom zrobić zarzut, że nie poj- 
mują dobrze znaczenia dziejów Polski i 
walk.o niepodległość, nie pojmują spra- 
wy polskiej. Temu to niepojmowaniu 
przypisujemy lekkomyślne przemazywa- 
nie przeszłości narodu i praw jego histo- 
rycznych oraz cywilizacyjnych obowiąz- 
ków i traktowanie życia narodowego, jak 
by ono od wczoraj rozpoczęło się i nie 
wyszło jeszcze z stanu patryarchalnego, 
formującego pierwsze kształty społeczne. 

Unia Lubelska o której już pisaliśmy, 
że jest podstawą naszej jedności narodo- 
wej i warunkiem politycznego bytu, — 
w oczach autorów pisujących do Prze- 
glądu Społecznego, niema obecnie obo- 
wiązującego znaczenia i dla tego to Pol- 
skę uciskają w ciasne granice etnogra- 
fieczne, nieprzyznając jej żadnego prawa 
do działania na Litwie i Rusi. Zrywają 
więc jedność narodową , której nawet 
przemoc zniszczyć niezdołała. . 

Unii Lubelskiej, która wytrzymała pró- 
bę krwi i niezmierzonych nieszczęść, któ- 
rą niedawno bo w 1861. przypomniał tak 
uroczyście Akt Horodelski, — nikt niema 
prawa i to jeszcze w- czasach niewoli 
rozwiązywać. Wola najezdniczego rządu, 
którego nieużnajemy za rząd prawny nie 
wystarcza. Co do: dalszego zaś trwania 
Unii stanowić może tylko sam naród i to 
nie wcześniej jak po oswobodzeniu, gdy 
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nayaka możność szczerego objawu swej 
woli. 

My jesteśmy przekonani, że gdy nie- 
szczęścia i najstraszniejsze gwałty oraz 
intrygi, nierozerwały węzła dzisiejszego 
Unii, to już go nie nie rozerwie. Cho- 
ciażby na Litwie i na Rusi wytępić miano 
wszystkich Polaków i katolików, — to 
pozostała ludność nie przestanie ciążyć 
do Polski i znowu się z nią połączy. 

Przypominamy Polakom, jako też pra- 
wym Litwinom i Rusinom, iż najwięk- 
szym obowiązkiem wszystkich nas jest 
bronić faktycznego trwania Unii Lubel- 
skiej. W nim bowiem jest fundament 
szczęśliwej przyszłości oraz potęgi naszej, 
bo wzór, według którego skojarzą się 
w jedność wszystkie słowiańskie narody. 

Nie odrzucajcie więc lekkomyślnie tego 
najpiękniejszego i zarazem najwyższego 
wyrobu ducha Polaków, Litwinów i Ru- 
sinów, po nad której plemię słowiańskie 
nic zacniejszego z siebie nie wydało ! 

Ażeby zapewnić sobie większą liczbę 
czytelników, oba te pisma stanęły pod 
skrzydłami Kurjera Lwowskiego, pisma 
codziennego, najwięcej w Galicji czy- 
tanego. 

Od Nowego roku współpracownicy 
Przeglądu Społecznego i Ruchu, po- 
częli więc zamieszczać swoje artykuły 
w Kurjerze Lwowskim. Naczelny jego 
redaktor Henryk Rewakowicz jest zna- 
nym z patrjotyzmu i podtrzymuje polski 
charakter pisma, nowi atoli współpraco- 
wniey pociągają go w stronę swoich za- 
sad i sprawili, że Kurjer Lwowski prze- 
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mierzał czytelników odprowadzić od za- 
dań polskiego patrjotyzmu. 

W numerze 103 Kurjera Lwowskie- 
;go pan F. znany z kilku socjalistycznych 
„wypracowań dziennikarz, zamieścił arty - 

kuł p. t. « Skarłowacenie młodzieży. » 
Tytuł wziął z Ruchu, który streściwszy 
korespondencję opisującą w Przeglądzie 
Tygodniowym dzieje kółka zwanego 
Zachęta Naukowa a sformowanego 
przez studentów lwowskiej politechniki, 
porobił tyle już razy wspomniane ciężkie 
zarzuty młodzieży polskiej z wyższych 
galicyjskich zakładów. On to nazwał ją 
skarłowaciałą a nazwę tę powtórzył 
p. F. jako uzasadnioną. 

Ten ostatni niezgadza się 2 wszystki- 
mi argumentami poprzedniego pisarza, 
nie różni się atoli z nim w poglądzie na 
młodzież polską, pisze bowiem, że zło- 
żona jest z miernot, że nie hołduje po- 
stępowi, że «żyje po galicyjsku », nie 
żywi szerszych aspiracji, « zaskorupia 
się w robocie obowiązkowej » a wyrzeka 
się à priori « nowoczesnej filozofii» i 
nauk ścisłych; że wreszcie « pożera » 
stare dyplomata i pandekta a nie opra- 
cowuje zagadnień socjalnych teoretycz- 
nie, — wszystko to zaś ma dowodzić, że 
jest skarłowaciałą — a my, nie idziemy 
naprzód lecz się cofamy. 

Tak, jest to przerażającym pewnikiem, 
powiada pan F., że się cófamy, ale, nie- 
prawdą jest, ażeby przyczyną był zły 
stan ekonomiczny jak twierdzi Ruch, 
który jest tego zdania, że dopóki ten stan. 


się niezmieni, nie można w Galicji my- 
śleć o liberalizmie bodaj takim, jak w Kró- 
lestwie. « Rusini, pisze dalej p. F., żyją 
z nami pod jednym dachem w klesz- 
czach ogólnych stosunków krajowych, 
może jeszcze surowszych a przecież roz- 
wijają się dzielnie, myśl i praca demo- 
kratyczna krzewi się bujnie a z piękny- 
mi skutkami pracują nad zagadnieniami 
żywotnemi, uczą się socjologii, ekonomii, 
statystyki, badają etnografię swego kraju, 
objawiają na każdem polu siłę i ślady rąk 
swych i mózgów, a młodzież polska ? Co 
młodzież ruska uczyniła dla swego ludu 
a polska? A przecież Rusini nie mają 
handlu wielkiego, ani przemysłu euro- 
pejskiego, ani mieszczaństwa, żyjąjednak 
1 kwitną. » 

Z słów, któreśmy przytoczyli, jasnem 
jest dla czego tak niekorzystnie odezwał 
się pan F. o młodzieży polskiej w Gali- 
cji, oto dla tego, że odpycha od siebie 
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filozofię, która do niego wiedzie. Mło- 
dzież zaś ruską chwali, bo w przeważnej 
liczbie hołduje socjalizmowi. 

Cieszy nas to niewymownie, że polska 
młodzież niezasłużyła sobie na pochwały 
młodziutkiego pana F., którego uznajemy 
zdolności lecz zarazem obałamucenie je- 
go umysłu i wielką zarozumiałość. Ma 
on jak jego starsi towarzysze tak dziwne 
pojęcie o tem,.co jest dobrem a co złem 
w wychowaniu, że niewahał się « z za- 
skorupienia w robocie obowiązkowej » 
i z studjowania nauk historycznych oraz 
prawodawczych, zrobić polskiej mło- 
dzieży zarzutu. 

Już nadmieniliśmy w tym artykule, jak 
niesłuszne są oskarzenia polskiej mło- 
dzieży o brak postępu, o gnuśność i nie 
interesowanie się sprawami publicznemi. 

Przemawiamy o tej młodzieży, którą 
znamy i jako potwarz odpieramy zarzut 
skarłowacenia. Jest to bowiem młodzież 
która kocha Boga i Ojezyznę, szlachetna, 
zdolna, postępująca z ludem jako z brać- 
mi, pracuje zaś gorliwie nad wyrobieniem 
w sobie wiedzy i charakteru, któryby ją 
uczynił zdolną do wywalczenia wolności 
i niepodległości Polski. 

Pan F. niewspomniał ani słowem o Oj- 
czyznie i wielkich zadaniach, jakie naród 
polski ma do spełnienia, nie wspomniał 
też ani słowem o pracy nad wzmocnie- 
niem narodowości, o zdobyciu praw które 
nam wydarto, on o tem nawet nie wie, 
że polska młodzież pracuje wraz z pol- 
skim narodem nad oswobodzeniem Oj- 
czyzny. Jego umysł zajęty jest jedynie 
socjologją i marzeniąmi teoretycznemi — 
on, jak i jego towarzysze nie wie o tem, 
że polskie społeczeństwo przeszło już 
dawno przez fazę liberalizmu, że zagad- 
nienia społeczne mieszczaństwa i demo- 
kracji, które zaleca do teoretycznego roz- 
strzygnienia, zajmowały przez wiele lat 
wszystkich ludzi wykształconych w Pol- 
sce ; że kwestje, które każe nam odkry- 
wać są dawno odkryte i załatwione. 
Jeżeli zaś pomimo wszechstronnego zba- 
dania i poznania prawd oraz idei narodo- 
wych, politycznych i społecznych jakie 
światem wstrząsają, — wiele w kraju 


naszym powstało anomalii, pochodzi to 
ztąd, że niemożemy sami sobą rozporzą- 
dzać, bo jesteśmy niewolnikami. Ztąd 
u nas najważniejszą sprawą jest sprawa 
niepodległości. Oswobodzić się więc pier- 
wej trzeba a potem dopiero czas przyj- 
dzie na społeczne reformy. 

O tem wie polska młodzież ale nie wie 
pan F. i socjologowie z jego szkoły ; — 
nic więc dziwnego, że nie widzi jej na 
pięknej wyżynie polskiego obowiązku. 
Ażeby tę wyżynę dojrzeć, trzeba gorąco 
kochać Polskę i mieć oko czyste, mgłą 
doktryny nie zasłonięte. 

Czas już zaiste zaprzestać tych ciągle 
powtarzających się na Galicję wyrzekań 
i szkalowania młodzieży, co polskie szkoły 
kończyła. 

Wiemy jacy to ludzie czernią syste- 
matycznie tę prowincję Polski, w której 
się powoli lecz gruntownie wyrabiają 
żywioły odrodzenia i oswobodzenia całej 
Ojczyzny, więc nie dawajmy im wiary. 

Z fałszywych, czerniących własny na- 
ród sądów, wynoszą tylko korzyść na- 
jezdnicy, którzy prowadzą w naszych 
ziemiach destrukcyjną politykę zagłady. 
Niezapominajmy o tem i powtarzajmy to 
ciągle dla przestrogi lekkomyślnych i 
obałamuconych, którzy mimo wiedzy 
swej i woli, służą wrogowi. 

Czas zaiste zmienić dotychczasową 
metodę pisania tylko ujemnie o Galicji, 
o jej samorządzie, o szkołach polskich i 
pracach, jakie patrjoci podejmują dla 
podniesienia kraju i narodu. Unikajmy 
próżnych pochwał i optymizmo, lecz uni- 
kajmy zarówno ciągłych nagan i pessy- 
mizmu ! Pessymizm systematyczny, dłu- 
gotrwający, wywołuje zwątpienie w wła- 
sne siły, nieufność do pracy dla dobra 
narodowego, osłabia wreszcie energję 
i prowadzi do gnuśności i martwoty. 
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Juljusz Konstanty Ordon 


Bohater reduty wysadzonej w powietrze 
pod Warszawą 1881 r. zasmucil całą Polskę 
śmiercią samobójczą we Florencji. Lękając 
się niedołęztwa starości, znękany samotnem 
życiem i sieroctwem pomiędzy obcymi ; ed- 
bierając w dziennikach same tylko smutne 
wiadomości z kraju, który ukochał, o któ- 
rym ciągle marzył i spodziewał się że jeszcze 
za jego wolność i prawa walczyć będzie, — 
gdy ta nadzieja zniknęła a głuchota oraz inne 
dolegliwości sędziwego wieku dokuczać mu 
poczęły, wpadł w melancholją, skutkiem 
której było, że wystrzałem z rewolweru 
4go maja r. b. życie sobie odebrał. 

Zażądał, ażeby zwłoki jego spalone zostały 
a popioły w urnę wsypane, przesłane zostały 
do Rapperswylu. Yg 

Szczegółów z jego życia nie powtarzamy, 
znajdzie je czytelnik opisane w życiorysie 
napisanym przez Agatona Gillera, drukowa- 
nym w « Wieńcu Pamiątkowym. » Tam także 
jest najdokładniejszy opis wysadzenia re - 
duty Ordona, skreślony z jego własnych 
słów. 

Dodać przytem uważamy za potrzebne, że 
wiersz p. t. Reduta Ordona zamieszczony 
w zbiorach utworów Adama Mickiewicza, 


nie jest napisany przez Mickiewicza lecz 
przez Konstantego Gaszyńskiego. 

Żyjący w Paryżu p. Leonard Niedźwiedzki 
posiada dowody i najpewniejszą wiadomość 
o tem, że (Gaszyński a nie Mickiewicz jest 
autorem Reduty Ordona. 

Mickiewicz nigdy się nie przyznawał za 
autora tego wiersza i bez jego wiedzy i woli 
wydrukowanym został w zbiorze jego poezji. 

O śmierci Juljusza Konstantego Ordona 
pisze Teofil Lenartowicz : 

« W papierach pozostałych po nim, żadne- 
go powodu do tak rozpaczliwego kroku zna- 
leść nam się nie udało. Skarzył się wpraw- 
dzie na dolegliwości fizyczne, na utratę 
słuchu, na nieczynność, ale zresztą trzymał 
się jako tako. » 

Samobójstwo nastąpiło w dniu 4 maja 
w godzinach rannych. Jeden z rodaków, 
mieszkający w tym samym co i on domu, 
dowiedziawszy się o katastrofie, zawiado- 
mit o niej naszego poetę, który natychmiast 
na miejsce wypadku pośpieszyłl. 

« Znaleźliśmy (słowa listu) przyjaciela na- 
szego na ziemi pod oknem, leżącego na bok. 
Twarz była przestrzelona, krwiilość znaczna, 
pistolet tkwiący jeszcze w ręku... » 

Ś.p. Ordon był człowiekiem prawym i 
szlachetnym, pełaym godności w postępo- 
waniu z ludźmi, spokojnym. unikającym 
zatargów, mężnym aż do bohaterstwa, chęt- 
nym w niesieniu pomocy drugim — « bra- 
kowało mu tylko (pisze T. L.) zasady reli- 
gijnej. » 

S. p. Ordon w liście, przed śmiercią pisa- 
nym, a ostatnią jego wolę wyrażającym, 
żądał spalenia papierów swych, listów i — 
ciała. 

«Zdaje się — zauważył Teofil Lenarto- 
wicz — iż nieboszczyk, przebywając przez 
długi czas w Angli, zaraził się epideinicz- 
nym w krainie tej spłeen'em, tą zimną, fleg- 
małtyczną pogardą życia, która nigdy w wy- 
buchy gwałtownego pesymizmu nie prze- 
chodzi, ale przegryza duszę ludzką, jak 
rdza...» 

Do goryczy, jaką napełnione było serce 
ś. p. Ordona, przyczyniło się też i osainot- 
nienie, w jakien żył oddawna. 

~ _ Żony nie miał, rodzina była daleko, brata, 
do którego był przywiązany, niedawno stra- 
cił, z kolegów ledwie kilku i to po różnych 
kątach świata rozrzuconych pozostało... 

« W ostatnich latach (słowa listu) wzrok 
i słuch począł go opuszczać ; spleen potęgo- 
wał się, a polączony z pewnemi zwątpienia- 
mi o sobie i ludziach doprowadził go do 
kroku, który najspokojniej wykonał. » 

T. Lenartowicz dodaje jeszcze : 

« Pieniędzy pozostało po nieboszczyku 
tyle, że na pogrzeb wystarczy. Pensję po- 
bierał majorską od rządu włoskiego. Honory 
wojskowe będą ciału jego oddane, gdyż ko- 
imendant fortecy, mimo wyjątkowych oko- 
liczności, w jakich śmierć nastąpiła, na ta- 
kowo zezwolił. Ciało, wedle ostatniej woli 
będzie spalone, a popioły zebrane w urnę. » 
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Jan Wincenty Mazurkiewicz 


WSPOMNIENIE. 


= Zgasł nam mąż niepospolitej siły, ubył 
__ nam z szeregów wytrwały bojownik na- 
rodowej sprawy — umarł Wincenty Ma- 
zurkiewicz ! 

Zgon jego przejął głębokim smutkiem 
drużynę tułaczy polskich, którzy w nim 
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cenili charakter niezłomny, prawy, cał- 
kowicie oddany służbie polskiej i znali 
wielkie jego zasługi w nadaniu demo- 
kratycznego kierunku sprawie oswobo- 
dzenia narodu polskiego. 

Wincenty Mazurkiewicz urodził się 
w Suchowie pod Tarnowem r. 1813. 

Wykształcenie pobierał w szkołach 
galicyjskich, które w owym czasie miały 
na celu nie rozszerzanie prawdziwej 
oświaty, lecz przerabianie młodzieńców 
polskich na Niemców. W sercach uczą- 
cych się Polaków tłumiono uczucia mi- 
łości Ojczyzny i zaszczepiano wzgardę 
dla historji polskiej, którą niemiłosiernie 
fałszowano, rzucając straszne potwarze 
na polski naród. Trzymano się więc tej 
samej metody, którą widzimy obecnie 
zastosowaną w szkołach publicznych 
dwóch zaborców w niemieckim i mo- 
skiewskim. Ta metoda zawiodła dawniej 
w Galicji — czyżby miała dzisiaj zepsuć 
polską młodzież w szkołach kierowanych 
przez Niemców i Moskali? Nie przy- 
puszczamy, ale się tak stało ! 

Mazurkiewicz, jak cała ówczesna pol- 
ska miodzież, odpychał podstępne nauki 
germanizujących profesorów i rozwijał 
w sobie zakazane uczucia polskie. 

Gdy wybuchło powstanie listopadowe, 
starsza młodzież z szkół galicyjskich po: 
spieszyła w szeregi narodowe, zaciągnął 
się też i młodziutki Mazurkiewicz pod 
sztandar walczącej Ojczyzny jako ochot- 
nik do pułku 5go strzelców pieszych. 
W wojnie tej z największym despotą 
Europy, armia polska okryła się niespo- 
żytą sławą. Młody żołaierz starał się 
dorównać w bojach doświadczonemu. 
Zapał ułatwiał nabycie umiejętnosci, wi-. 
dziano też oficerów, jeszcze nie pełno- 
letnich, którzy poczynali sobie jak starzy. 
Do takich też należał Wincenty Mazur- 
kiewicz. Za waleczność w bitwie pod 
Ostrołęką, w której był mocno ranny, 
w skulek wyboru kompanii, w jakiej 
służył jako podoficer, ozdobiony został 
krzyżem virtuti militari, potem zaś 
mianowany podporucznikiem. 

Po upadku powstania listopadowego, 
Mazurkiewicz z innymi wojownikami 
przybył do Francji nie po to, ażeby zna- 
leść w niej bezpieczne schronienie, lecz 
żeby prowadzić dalej przerwaną o wol- 
ność i niepodległość walkę. W Poitiers 
ukończył Wydział prawny i wykształ- 
ciwszy się politycznie wziął najczynniej- 
szy udział w życiu publicznem emigracji. 

Jako członek Towarzystwa Demokra- 
tycznego podejmował rozległe prace dla 
rozszerzenia w narodzie polskim zasad 
i pojęć demokratycznych. Protokuły po- 
siedzeń i sprawozdania Tow. Demokra- 
tycznegozawierają licznewzmianki o tych 
pracach. Z jakiem zaś poświęceniem pra- 
cował nad zdemokratyzowaniem polskie- 
go społeczeństwa, dowodem są niębez- 
pieczeństwa na jakie się narażał, udając 
się do kraju w charakterze emissarjusza. 
Trzy rządy najezdnicze ścigały zawzięcie 
emissarjuszów jako apostołów rozsiewa- 
jących ziarna wolnosci i niepodległości 
i potrzeba było wielkiego charakteru i 
ogromnej odwagi, ażeby wziąć na siebie 
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tę missję. Ci więc, którzy byli emissa- 
rjuszami dobrej, polskiej sprawy, zasłu- 
gują na uznanie i chwałę. 

Po upadku powstania 1846 r. Mazur- 
kiewicz został wybrany na członka Cen- 
tralizacji Towarzystwa Demokratyczne- 
go. Zaszczytny ten urząd pełnił dwa razy, 
co dowodzi, jak wielkiem cieszył się 
zaufaniem pomiędzy polskimi demokra- 
tami. 

W r. 1848 należał do deputacji, która 
się układała z Lamartinem i udał się do 
Wielkopolski, gdzie jako prosty szerego- 
wiec bił się z Prusakiem pod Miłosławiem 
i pod Wrześnią. 

W roku 1847 pojął za żonę siostrę je- 
nerała Mierosławskiego, 

W 1863 roku był członkiem Komisji 
wojskowej w Paryżu i zajmował się wy- 
syłaniem rodaków na plac boju. 

W literaturze politycznej zaszczytne 
zajął miejsce. Jego biograf (Agaton Gil- 
ler) w « Wieńcu pamiątkowym » pisze, 
że Mazurkiewicz był współpracownikiem 
Roku, pisma wydawanego w Poznaniu 
przez K. Libelta i Jędrzeja Moraczew- 
skiego (1843-1846); Przeglądu rzeczy 
polskich, wydawanego w Paryżu przez 
Seweryna Elzanowskiego (1858-1863) ; 
Głósu Wolnego, pisma wydawanego 
przez A. Zabiekiego w Londynie (1863- 
1870) ; pisywał też do Kurjera Polskie- 
go w Paryżu. — Z broszur napisanych 
przez Mazurkiewicza, zasługują na uwa- 
gę: Demokracja polska i jej przeci- 
wnicy (wydanie drugie, Lwów 1869), 
oraz Emigracja polska w r.1862(Szkoła 
Genueńska. Zjednoczenie). 

W. Mazurkiewicz przez lat wiele był 
urzędnikiem municypalności paryzkiej i 
w 5lym okręgu pełnił obowiązek szefa 
biura dobroczynności. 

Po dosłużeniu się emerytury, prze- 
niósł się z Paryża do wsi Ecouen, poło- 
żoną niedaleko Montmorency. Ztamtąd 
w ostatnich kilku latach przyjeżdżał do 
stolicy na posiedzenia towarzystw, rocz- 
nice narodowe, do końca życia bowiem 
był czynnym i zajmował się sprawą na- 
rodową. 

Po pracowitym i pięknym żywocie, 
wytrwawszy do końca na stanowisku 
protestu przeciwko obcym w Polsce rzą- 
dom, Mazurkiewicz zasnął w Bogu dnia 
20go maja 1887, przeżywszy lat 13. 

Zwłoki jego sprowadzono do kościoła 
Wniebowzięcia (l'Assomption) w Paryżu, 
gdzie dnia 23 maja odbyło się żałobne 
nabożeństwo. 

Przy trumnie wśród jarzących się świec 
na środku kościoła żałobnie przystrojo- 
nego, widzieliśmy po prawej stronie 
wieniec z niezapominajek z napisem na 
około Czytelnia Polska w Paryżu. 
Zmarły był członkiem tej instytucji. Po 
lewej stronie trumny tąkiż sam wieniec 
od Stowarzyszenia byłych Uczniów 
Szkoły Polskiej w Paryżu, którego 
nieboszczyk był członkiem honorowym. 
Na środku zaś wieniec paciorkowy więk- 
szych rozmiarów z napisem Towarzy- 
stwo Czci i Chleba. Wincenty Mazur- 
kiewicz był w Zarządzie tego Towarzy- 
stwa. Po bokach trumny zwracały uwa- 
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gę dwa piękne wieńce z róż od pani 
Seweryny Duchińskiej i od panny Ja- 
błonowskiej. Młodzież polska kształcąca 
się w Paryżu oddała także hołd zasługom 
zmarłego patrjoty przez złożenie wielkie- 
go wieńca z białych róż, przykrytych 
czarną krepą z napisem : « Przez lud 
dla Polski, przez Polskę dla ludu, » 
hasło Towarzystwa Demokratycznego, 
którego zmarły był członkiem i przewo- 
dnikiem. 

Mszę żałobną celebrował przełożony 
Missji polskiej w Paryżu ks. Witkowski, 
podczas mszy, śpiewał żałobne pieśni 
chór z kościoła św. Magdaleny. 

"Z kościoła odprowadzono zwłoki do 
grobu familijnego na cmentarzu Mont- 
parnasse, który jest. także miejscem 
wiecznego spoczynku jenerała Miero- 
sławskiego. - 

Nad grobem przemówił profesor Wa- 
cław Gasztowtt. Mowa jego pełna wznio- 
słych myśli, głęboko wzruszyła obecnych, 
to też podajemy ją w całości : 


ŻAŁOBNI SŁUCHACZE, 


W osobie ś. p. Wincentego Mazurkie- 
wicza, ubywa nam jeszcze jeden z dziel- 
nych żołnierzy listopadowego powstania, 
ubywa jeden z najzasłużeńszych praco- 
wników politycznych na niwie emigra- 
cyjnej, ubywa wzór cnót wszystkich, tak 
towarzyskich i rodzinnych, jak obywa- 
telskich ; ubywa mąż, który niestrudzony 
mimo wieku i choroby, w wielu i dzi- 
siejszych pracach czynnym był i doświad- 
czonym naszym pomocnikiem, przyno- 
sząc nam serdeczną zachętę, budząc 
w nas zawsze ochotę do rozumnego a wy- 
trwałego działania dla ojczystej sprawy. 

Śmierć takiego człowieka dotkliwą 
jest stratą nie tylko dla nieutulonej 
w żalu małźonki i dla stroskanej rodziny, 
nie tylko dla licznych jego przyjaciól (bo 
któż go nie pokochał z tych co go poznać 
mieli szczęście), ale dla wszystkich współ- 
wygnańców, którzy przywykli byli w nim 
widzieć przedstawiciela dawniejszej tra- 
dycji emigracyjnej, ochoczo podzielają- 
cego skromniejsze usiłowania młodszych 
pokoleń i łączącego, jakby żyjąca spójnia, 
dawną i nowszą emigrację. 

To też w dziejach wychodźtwa pol- 
skiego zajmie niewątpliwie jedno z nie- 
poślednich miejsc ten, którego dzisiaj że- 
gnamy, a którego imię, nie tak głośne 
jak wielu innych, pozostanie jednak we 
wspomnieniach naszego tułączego życia 
jako godło skromnych cnót emigracyj- 
nych, to jest cichego pełnienia obowiązku, 
bezinteresownego patrjotyzmu, dozgon- 
nej wytrwałosci i niezachwianej, niczem 
wiary w lepszą przyszłość narodu. 

„Od lat najmłodszych już służy ojczyź- 
nie. Urodzony bowiem w Tuchowe i pod 
Tarnowem w grudniu r. 1813, a zatem 
lat 17 zaledwie liczący, walczy w szere- 
gach wojska narodowego i ranny pod 
Ostrołęką, *otrzymuje, mimo młodocia- 
nego wieku, krzyż srebrny za waleczność 
i stopień oficerski. Kończy się walka 
zbrojna : trzeba: Ojezyznę opuścić i szukać 
śród obcych nie tyle schronienia, jak spo- 
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sobności służenia tej Ojczyźnie na innem 
polu. Czyż mogą bowiem uważać się za 
zwyciężonych tak młody nasz oficer jak i 
jego koledzy, kiedy ówcześni Niemcy, 
których wnuków dzisiaj niestety. prze- 
dzierżgniono w służaleów brutalnej siły, 
przyjmują ich z wieńcami zwycięzcom 
zazwyczaj przeznaczonemi, kiedy ów- 
czesni Francuzi (także dziś nie ci sami) 
ściskają jako braci i bohaterów wolności? 

Wiedzą oni że walka nie skończona, 
zabierają się więc do dalszych poświęceń 
w tym samym celu i radzą nad środkami 
odzyskania wolności Ojczyzny ! Ale mło- 
dzież chcąca pracować dla wielkiej spra- 
wy, pracuje najsampizód nad samą sobą 
i dalej prowadzi przerwane powstaniem 
nauki. To też napełniają się szkoły gór- 
nicze, medyczne i inżynierskie Polakami, 
z których nie jeden zasłynął pózniej nie- 
pospolitą nauką śród atok. I; Mazur- 
kiewiez chodził w Poitiers do szkoły 
prawa, którą chlubnie ukończył zyskując 
stopień magistra. Jednocześnie, jako je- 
den z najgorliwszych zwolenników 'lo- 
warzystwa demokratycznego, odbywał 
w niem szkołę czynnego i karnego pa- 
trjotyzmu opartego na niezłomnem prze- 
konaniu, szkołę z której wyszło tylu mę- 
czenników wiary, mających za hasło 
pracować przez Towarzystwo dla Polski, 
przez Polskę dla ludzkości.Szkołą bo- 
wiem, w pierwszych szczególniej latach, 
prawdziwą szkołą polityczną, było Towa- 
rzystwo demokratyczne, zanim zostało 
wysuniętym naprzód korpusem wielkiej 
„armii demokratycznej polskiej. Kto bez- 
stronnie wczyta się dzisiaj, kiedy prze- 
brzmiały stronnicze owych lat spory, 
w jego okólniki, w jego roztrząsania 
kwestji politycznych i społecznych, w jego 
wreszcie studja historyczne, ten przyznać 
musi, chociażby nie podzielał wszystkich 
jego teorji, że żadne stronnictwo poli- 
tyczne nie ządało sobie tyle sumiennej 
pracy aby opierać przyszłe czyny swoje 
na wyczerpującem badaniu gruntu na 
którem stanąć miało. Ze skromnego ale 
pilnego ucznia w tej szkole, z prostego 
ale czynnego szeregowca w tym batalio- 
nie demokratycznym, został Mazurkie- 
wicz wyniesiony na jedno z miejsc na- 
czelnych przez zaufanie współwyznaw- 
ców właśnie w r. 1846, t. j. wtenczas, 
kiedy myśli w czyn się zamieniały, kiedy 
propaganda miała przynieść owoce, czyli 
raczej niestety, kiedy tyle usiłowań i 
poświęceń rozbiło sięo szkopuły, których 
usunąć nie było w mocy kierowników 
Towarzystwa ; kiedy niepowodzenie na- 
raziło członków Centralizacji na namiętne 
i niesprawiedliwe oskarzenia a nawet na 
oszczerstwo i potwarz. Powtórnie wy- 
brany w r, 1847 jako Członek Centrali- 
zacji, w której kolegami jego byli Wy- 
socki Józef, Heltman Wiktor, Zienkowicz 
Leon, Darasz Wojciech, a potem Sznajde 
Fr. i Worcell Stanisław, po wybuchu 
rewolucji lutowej r. 1848, pojechał Ma- 
zurkiewicz do kraju, a gdy i te nowe 
usiłowania spełzły na niczem, powrócił 
do Francji, z wielką boleścią po takim 
zawodzie, ale z poczuciem spełnionego 
obowiązku, z podniesionem czołem, i 


z silnem postanowieniem wytrwania do 
końca. 

To też i wytrwał mężnie. Choć inne 
nastały czasy, choć inne obowiązki przy- 
były do dawniejszych, choć szczęście 
domowe (o ile takowe istnieć może kiedy 
go niema w Ojczyźnie) stało się najsłod- 
szą nagrodą jego życia, pozostał na sta- 
nowisku wojującego patrjoty i demokra- 
ty: ale już odtąd wojował przeważnie 
piórem. Nie znamy dokładnie wszystkich 
jego artykułów, rozrzuconych po różnych 
pismach emigracyjnych i krajowych, ale 
oprócz współpracownictwa w Przeglą- 
dzie rzeczy polskich, wydawanym przez 
Seweryna Elzanowskiego, oraz w Głosie 
Wolnym, którego sam był głównym 
redaktorem, jakoteż później w Dzien- 
niku Polskim we Lwowie, możemy 
przytoczyć między innemi jego broszurę 
p.t. Emigracja polska w roku 1862, 
Szkoła Genueńska, Zjednoczenie, jego 
Zasady i przepisy do prawa karnego 
wojskowego podług francuzkiego uło- 
żone r. 1804, nareszcie jego dzieło p. t. 
Demokracja polska i jej przeciwnicy 
(Wydawnictwo Mrówki, Lwów, 1869). 
Wiemy także iż przygotowywał historję 
emigracji, którą śmierć przerwała i że 
popierał wszystkie próby wskrzeszenia 
dziennikarstwa na wychodźtwie i zasilał 
niektóre już istniejące pisma cennemi 
korespondencjami lub artykułami, tak 
w polskim jak i we francuzkim języku. 

Ależ to była część tylko jego zasług. 
Mówiłem przed chwilą o szczęściu do- 
mowem. Któż nie pamięta owego gościn- 
nego domu z roku 65% i następujących, 
bądź w Alfort, bądż na placu Panteoń- 
skim? Któż nie doznał tam tego przyjęcia 
«jakie bywa w polskim domu!» i nie 
znalazł najmilszej tam pociechy śród bo- 
leści tułaczej, złudzenia, że w kraju się 
jeszcze znajduje. Niestety, jak krótko 
miało trwać to szczęście, które wówczas 
zdawało się na długie lata zapewnione. 
Biedni rodzice! Jak okrutnie dotknął ich 
cios po ciosie, jak niespodzianie, jak, 
powiedziałbym, niesprawiedliwie !-Trzeba 
tu przypomnieć i stratę niepospolitego 
szwagra Jenerała Mierosławskiego i tę 
boleść, jaką sprawiła kochającemu sercu 
ś. p Wincentego śmierć przybranego 
brata, brata tylko po nazwisku i duchu 
-—— Bonawentury Mazurkiewicza, którego 
tak serdecznie był umiłował... 

Ależ, ani te nieszczęścia, ani późniejsze, 
ani domowe, ani pubuliczne, choć głęboko 
i krwawo odczuwane, nie zdołały zamącić 
na długo tego pogodnego czoła, ani ze- 
trzeć ust jego tego miłego uśmiechu, 
z jakim serdecznie, łagodnie przyjmował 
tak dawnych kolegów, jak młodych przy- 
jaciół. Żadne zawody nie potrafiły zgasić 
w jego sercu nadziei, ani przyprawić go 
o rozpacz, a chociażby o zwątpienie. Do 
działania ciągłego zachęcał wsród naj- 
nieprzyjaźniejszych nawet, jak np. dzi- 
siejsze, warunków i okoliczności; sam 
brał udział we wszystkiem, a jąko na- 
oczny świadek jego działalności dziesięciu 
szczególniej lat ostatnich, mogę tu po- 
twierdzić,żo nikt między nami nie był od 
niego młodszym, czynniejszym, bardziej 
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przedsiębiorczym. Wszystko go zarówno 
zajmowało, co tylko było polskiem i uczei- 
wem! W Zarządzie Towarzystwa Czci i 
Chleba do ostatniej prawie chwili, cho- 
ciaż już mieszkający na wsi, ; zasiadał i 
brał udział w obradach. Czytelnią polską, 
od samego jej założenia, po wojnie pru- 
sko-francuzkiej, aż do ostatniego jej usta- 
lenia zawsze gorąco się interesował. Sto- 
warzyszenie byłych uczniów Szkoły pol- 
skiej, którego był członkiem honorowym, 
otaczał prawdziwie ojcowską miłością, 
za którą mu tem wdzięczniejsi na wieczne 
czasy pozostaniemy, że jego myśli ostat- 
nie 1 ostatnia pracą, której niestety do- 
kończyć już mu śmierć nie pozwoliła, pi- 
smu Stowarzyszenia przeznaczone były... 

I tak go zaskoczyła śmierć, którą 
oddalał od siebie, której nie chciał, bo 
go do życia wszystko jeszcze przywiązy- 
wało: i niezmienna miłość do przezacnej 
towarzyszki i przywiązanie dziadunia do 
ukochanych wnucząt, jak również «dlo 
drugiej rodziny zięcia, którą jak swoją 
własną ukochał, a szczególniej nadzieja, 
że się doczeka nareszcie dla kraju lepszej 
Ado"; 

Nie doczekał się, — a kto wie czy i 
my się doczekamy? Kto wie, czy śmierć 
ta nie zaoszczędziła mu nowych cierpień? 
Zaprawdę, w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach, nie ci szczęśliwsi, którzy zostają, 
ale ci, którzy odchodzą! 

Ale onby mi tak rozpaczliwemi słowy 
przemówienia o sobie zakończyć nie po- 
zwolił: Cokolwiek nas jeszcze czeka, 
przyrzekamy Ci, drogi i szanowny towa- 
rzyszu walki i cierpienia, że wytrwamy 
odważnie, jak Ty wytrwałeś, że o osta- 
tecznem zwycięztwie sprawiedliwości ni- 
gdy nie zwątpimy, że, o ile to będzie 
w mocy naszej, do tego zwycięztwa przy- 
czyniać się będziemy; przyrzekamy Ci, 
że ani przykład Twego życia, ani słowa 
Twoje i rady nie będą dla nas straconemi. 
A może ci młodsi, których i w domu 
Twoim i po za domem w wielkiej rodzi- 
nie tułaczej, w wielkiej rodzinie polskiej 
tak gorąco kochałeś, może ci będą 
szczęśliwsi od poprzedników, może za- 
znają to szczęście, które Ci na tej ziemi 
danem nie było, szczęście domowe zupeł- 
ne, bo szczęście będzie wtenczas i w Oj- 
czyźnie! 


Drugim mówcą był student medycyny 
Janowski. Przemawiał w imieniu To- 
warzystwa Młodzieży Polskiej. W pięk- 
nem jego przemówieniu słyszeliśmy traf- 
nie określone zasługi ś. p. Mazurkiewi- 
cza, jako siewcy demokracji i zarazem 
dobrze przedstawione znaczenie haseł i 
zasad demokratycznych. Oto są słowa 
mówcy : 


Rodacy ! 


Znowu stoimy nad świeżo otwartą mogiłą 
jeduego z najszlachetniejszych synów Pol- 
ski, a do wieńców i pożegnań wiernych 
i starych jego druhów dorzucamy my inło- 
dzi nasz skromny wianek, jako wyraz hołdu 
dlabojownika i żalu, za towarzyszem. Są 
ludzie, którzy się nie starzeją ; nad ich gło- 
wami płyną czasu fale, sypiąc na włosy 
siwiznę, ale nie zmrażając jednak serca. 
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Ich myśli, ich ideały pozostają zawsze młode. 
A takim był niezgasłej pamięci Jan Win- 
centy Mazurkiewicz i dla tego on zarówno 
jak do swoich współczesnych tak i do nas 
młodych należy. 

Najpostępowsze kierunki narodowo-re- 
wolucyjne, począwszy od roku 30go aż do 
ostatnich chwil ostatniej walki narodowej 
streszczał w sobie ten, którego zwłoki za 
chwilę obca przysypie ziemia. « Dziecko 
warszawskie » z pod Ostrołęki, podporucz- 
nik z pod Warszawy, jeden z najgorętszych 
rzeczników i założycieli Tow. Demokra- 
tycznego, wysłaniec Gentralizacji w roku 
46ym do kraju w celu propagandy zasad 
Związku demokratycznego, a nareszcie żoł- 
nierz z pod Miłosławia i Wrześni — oto 
tytuły, które krwią i cierpieniami zapisał 
sobie wraz ze swem imiemem na kartach 
historji walki narodu Jan W. Mazurkiewicz. 
Nie kończy się na tem jednak jego wielo- 
stronna i w skutki obfita działalność. Nie 
tylko laury z pola bitwy przyniesione zdo- 
biły skroń bojownika ludu, w wieniec lau- 
rowy wwiły się nierozerwalnie skromne 
listki i kwiatki ojczystych łąk i pól, tych 
odwiecznych świadków niedoli ludu pol- 
skiego, któremu całą potęgę swych sił du- 
chowych poświęcił promotor Towarzystwa 
Demokratycznego kiedy naród broń zawie- 
szał, by przygotować nowe szyki do walki 
z wrogiem, on podczas pokoju czy jako 
jeden z założycieli Tow. Demokrat., czy 
jako emisarjusz do Polski, czy wreszcie 
w charakterze członka Centralizacji Tow. 
Dem. niezmordowanie szukał nowych haseł 
i pewuych dróg do wyzwolenia się prowa- 
dzących. Ten mąż, którego tu żegnamy, 
zrozumiał jeden z pierwszych, że podstawą 
społeczeństwa jest Lud, że Lud ten zewsząd 
gnębiony winien być nareszcie podniesio- 
nym i wyzwolonym nie tyłko z niewoli po- 
livycznej lecz i społecznej, rozumiał on, że 
rewolucja narodowa wiedy tylko może być 
zwycięzką, gdy zmiany społeczne zapowie 
iw czyn je wprowadzić potrafi, że Polska 
dopiero wówczas wolną zostanie, kiedy 
niesprawiedliwości wśród samego narodu 
istniejące całkowicie zwalczone będą. 

Tem też zasadaini się kierując, Towarz. 
Demokr. polskie, którego przedstawicielem 
był niezgasłej pamięci Mazurkiewicz, sze- 
rzyło z zapałem i z siłą idee wolności repu- 
blikańskiej (rok 48), iprzygotowywało grunt 
i zasiew do wielkiego naówczas faktu spo- 
łecznego uwłaszczenia włościan, z którego 
plony ręką wrogów niestety zebrane Z0- 
stały... a 

Hasła Tow. Demokr.: « Wszystko dla 
Ludu przez Lud », « Przez Lud do Polski » 
były przewodnią myślą i drogoskazem w ży- 
ciu i działalności niezapomnianego autora 
« Demokracji polskiej. » Hasła te głęboko 
wryte w umysły nasze wypisaliśmy na zło- 
żonym tu wieńcu, jako naszą dewizę i za- 
powiedź tego, że młodzież dalej prowadzić 
będzie pracę przez Demokrację polską roz- 
poczęte, i że hasła jej wiernie przechować 
pragnie. 

Pokolenia polityczne się zmieniają : każde 
z nich ma do spełnienia swą misję, każde 
wnosi w społeczeństwo swoje cechy i swe 
właściwe piętno, każde odmienia swą fizjo- 
gnomię stosownie do warunków dziejowych 
i postępu czasu. i 

W imię tego też drogi nam autor pracy 
« Demokracja polska i jej przeciwnicy » 
walczył niestrudzenie z konserwatyzmem, 
zamykającym społeczeństwu naszemu drogę 
do postępu, a co zalem idzie i do upragnio- 
nej wolności, z tego wychodząc gorliwy 
bojownik Ludu stale i niezmiennie nosił 
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w piersi ideał wyzwolonej Polski wraz z wy- 
zwolonym Ludem. 

Ideał ten jest i naszym ideałem, bierzemy 
go wspuściznie od Ciebie mężu, a staraniem 
naszem będzie go krzewić zgodnie z dal- 
szym rozwojem idei demokratycznej. Temi 
słowy żegnamy Cię, żegnamy twe zwłoki, 
duch Twój bowiem z nami pozostanie, by 
nam wskazywać drogę ku lepszej przy- 
szłości. 


MATYLDA GODEBSKA 


Pani Matylda Godebska, z pierwsze- 
go małżeństwa Natansonowa, z domu 
Rosen, umarła [7go maja 1887 r. w pięć- 
dziesiątym roku życia w Paryżu, przy 
ulicy Prony, 75. 

Mąż zmarłej Cyprian Godebski, zna- 
ny jest Polsce jako wielce utalentowany 
rzeźbiarz. S. p. Godebska okazała także 
talent rzeźbiarski. Na tegorocznej wy- 
stawie sztuk pięknych w Paryżu rzeźba 
przez nią wykonana była przez znawcó 
bardzo pochlebnie oceniona. 

Pani Godebska pozostawiła w kraju 
i na emigracji wielu przyjaciół. Rodem 
z Warszawy, posiadała ów niezrównany 
wdzięk w przyjęciu, jakiem się odzna- 
czają warszawianki. Salon jej w stolicy 
naszego kraju, podówczas jeszcze pani 
Natansonowej, gromadził artystów, lite- 
ratów i w ogóle ludzi znakomitych. 

Po śmierci pierwszego męża, bywała 
każdego roku w Szczawnicy, gdzie rów- 
nież była duszą, ożywiającą towarzystwo. 

Po wyjściu za mąż za p. C. Godeb- 
skiego przeniosła się do Paryża, gdzie 
jej salon, podobnie jak dawniej w War- 
szawie był stał się miejscem zebrań ludzi 
rozumnych i utalentowanych, nadają- 
cych ton opinii i towarzystwu. 

Pani Godebska była dobrą Polką — 
patrjotką. Szczerze przywiązana do kraju, 
starała się mu być użyteczną według mo- 
żności. Dzieci wychowała na dobrych 
polskich obywateli i dobre obywatelki. 
Córkę swoją wydała za D-ra Jasiewicza, 
współredaktora Bulletynu Towarzy- 
stwa byłych uczniów Szkoły Polskiej 
w Paryżu. 

Pogrzeb jej odbył się 20go maja. Przy 
wyniesieniu zwłok z mieszkania, pastor 
ewanielicki miał mowę, w której oddał 
hołd cnotom zmarłej. W kościele ewa- 
nielickim św. Ducha przy ulicy Roque- 
pine, miał drugą przemowę nad jej tru- 
mną, — na cmentarzu Pere Lachaise 
przemówił pastor po raz trzeci. Ostatnim 
mówcą nad grobem był F. Trawiński. 
Mówił po polsku. Mowa jego tak co do 
treści, jako też formy była piękną i przy- 
padła do serca polskim słuchaczom, — 
mowę tę podajemy w całości : 


Szanowni Rodacy, 


Niepośledni ale smutny nader spotkał 
mię zaszczyt przemówienia, w imieniu 
licznego grona przyjaciół, nad tą świeżo 
usypaną mogiłą. Wybaczcie jeżeli, wzru- 
szony do głębi duszy, nie zdołam jak na- 
leży oddać ostatniego hołdu Tej która 
była nie tylko niezrównaną żoną i matką 
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ale i Polką wzorową. Wybaczcie że 
strasznie żałobną chwilę nieco przedłużę 
żegnając te święte zwłoki dźwiękiem oj- 
czystej mowy; bo ty, w nieutulonym 
żalu pogrążona rodzino, możesz tylko 


Niedosłyszanem żegnać ją westchnieniem. 


Gdy śmierć nieubłagana czarnem swem 
skrzydłem, jak piorun, uderzyła Matyldę 
Godebską, rzewny smutek ogarnął wszyst- 
kich przyjaciół tego zacnego domu, 
którego wrota staropolskim zwyczajem 
na rozciesz przed każdym z nas się 
otwierały, domu, który Ona ciepłem 
swego uśmiechu ogrzewała, krasiła uro- 
kiem swej rozmowy, wzbogacała nie- 
pospolitemi wdziękami ducha i serca. 
Tak jest, głęboko wszyscy odezuliśmy tę 
przedwczesną stratę i zaraz myślą prze- 
nieśliśmy się do tego niedawno jeszcze 
pełnego marzeń i nadziei a dziś kirem 
pokrytego ogniska. 

Matylda Godebska należała do rzędu 
rzadkich nadzwyczaj kobiet, które skarby 
uczucia potęgują w sobie wzniosłością 
myśli, a najwyższe zalety i cnoty kobiece 
męzkim hartem duszy. Zdumiewała ona 
wszystkich obszernością swej wiedzy, 
trafnością poglądów na rzeczy i na ludzi, 
wytrawnością sądu o dziełach literatury 
polskiej i europejskiej w ogóle (bo żadna 
jej obcą nie była), o dziełach sztuki, którą 
wybornie pojmowała i sama, bądź w mu- 
zyce, bądź w plastyce, z wysokim upra- 
wiała talentem. A chociaż tylu obda- 
rzona darami, zachowała zawsze ujmu- 
jącą skromność i prostotę. Pychą bowiem 
brzydziła się równie jak nierzetelnością, 
i ten tylko mógł się cieszyć jej sympatją, 
który z rozumem i sercem łączył grun- 
towną prawość charakteru. 

Kochany przyjacielu, wiesz jaką była 
dla ciebie żoną. Artysta co ideałem żyje, 
lepszej niemógł zaisteznaleźć towarzyszki 
życia. Czy ci słońce przyświecało, czy 
też brzemienne burzą chmury niebo ci 
przyciemniały, ona chciała zawsze 


Cieszyć się twą radością, twój smutek łagodzić 
Być twoich chwil osłodą, .. 


Stąpając ręka w rękę z tobą po wytknię- 
lej drodze przeznaczenia, musiała ci nie- 
raz szeptać do ucha te słowa poely : 


O! wolny ty duchu! 
Ja nie chcę skrzydeł krępować twych jasnych, 
Przykuwać ciebie do trosk nędznych, ciasnych, 
Ciebie coś przywykł po myśli podmuchu 
Wzlatać, jak orzeł, po najwyższych szczytach 
I gniazdo zwijać w błękitach, 
Ja chcę być dla Ciebie 
Prawdy i dobrai piękna zaklęciem, 
Umiłowanem twej duszy dziecięciem 
Twojem marzeniem o niebie, 
Chcę domu twego być białym powojem, 
Twojemu czołu od skwarów ochroną, 
Chcę być twą myślą i ramieniem twojem 
= I przyjacielem i żoną. 


Jaką była matką, z jaką troskliwością 
czuwała nad szczęściem ukochanych 
swych dzieci, jak szlachetne wpoiła w nich 
uczucia, o tem zaledwie wspouninać po- 
trzebuję. O biedne dzieci, chociaż gorą- 
cym płaczem lica wasze zroszone, nigdy 
tyle łez nie wylejecie ile razy jej serce 
biło dla was tętnem uciechy lub boleści! 
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Ale po nad temi zaletami drogiej nie- 
oszacowanej małżonki i matki, błyszczała 
jak gwiazda na błękicie jedna wielka 
crota: Matylda Godebska była Polką 
w najpiękniejszem znaczeniu tego wy- 
razu. Rozległe stosunki i ciągłe obcowa- 
nie z cudzoziemcami, długie lata spę- 
dzone na obczyźnie, wcale w niej nie 
zatarły wybilnej cechy polskości. Tę 
wzniosłą postać jakby zdjętą z jakiego 
obrazu Velasqueza nie tylko ożywiał 
zapał Hiszpanki, powaga Rzymianki, 
bystrość umysłowa Francuzki, ale upięk- 
niała zarazem cnota nad cnotami Polki, 
t. j. ofiarność i poświęcenie bez granie 
dla Ojczyzny. 

«Zeby nabyć prawo jakie, mówi Mic- 
kiewicz, potrzeba pierwej uczynić ofiarę: 
taka jest konieczna kolej w rzeczach ludz- 
kich. Otóż tym porządkiem kobieta wy- 
zwala się w Polsce. Jest ona w tym kraju 
wolniejsza niż gdziekolwiek, jest więcej 
szanowana, zna się być towarzyszem 
mężczyzny. Otrzymała to nie za pomocą 
rozpraw o prawach płci żeńskiej, ale 
przez poświęcenie się, przez ofiary. Polka 
układa spiski, naraża się niosąc wspar- 
cie więźniom, jest wleczona przed sąd 
jako zbrodzień stanu, idzie na Sybir. » 

Taką też była Matylda Godebska. War- 
szawa do dziś dnia pamięta i nigdy pe- 
wno nie zapomni podjętych przez nią 
starań około szerzenia ludowej oświaty, 
około ulżenia losu nieszczęśliwym, nie 
zapomni jak była hojną, jak narażała 


własne życie podczas strasznej plagi | 


cholerycznej 1859 r., nie zapomni owego 
salonu Pani Matyldy, gdzie zbierali się 
wszyscy uczciwie pracujący na literackiej, 
artystycznej i narodowej niwie. O nie 
tylko Warszawa, ale Polska cała zaw- 
sze pamiętać będzie o oddanych przez 
Ciebie usługach w owym wiekopom- 
nym 1865 roku, kiedy z bohaterskiem 
męztwem niosłaś swą ofiarę na ołtarz 
zakrwawionej Ojczyzny, nie lękając się 
zawieszonej nad twą głową okrutnej 
zemsty wroga. Przybyła później na obcą 
ziemię, o Polsce mysleć nie przestałaś ; 
nigdy żaden rodak napróżno Cię o radę lub 
o pomoc nie prosił, żadnego nigdy z tro- 
ską nie odprawiłaś, każdego pocieszałaś, 
każdemu otuchy dodawałaśs do walki 
z przeciwnościami losu. Gdziekolwiek 
się okazała iskra życia patrjotycznego, 
serce twe drgnęło i promyk nadziei lice 
twe rozjaśnił. Wstąpiłaś do grona Człon- 
ków honorowych Stow. byłych Uczniów 
Szkoły narodowej Polskiej, ujrzawszy 
w niem tę iskrę i ogniwo łączące nas 
z szlachetnym i gościnnym narodem 
francuzkim. W obecchwiejności jednych, 
zwątpienia drugich, w obec gromadzą- 
cych się wypadków takich że możebność 
zbawienia coraz więcej oddalać się zdaje, 
w obec czarnej uporczywie nocy, ty na 


chwilę o Polsce nie zwątpiłaś, ufna w po- 


godną jutrzenkę; a krzyż z kamienia pol- 
skiego, którego sobie na swym grobie 
życzyłaś, będzie wiecznie świadczyło twej 
miłości ku Ojczyźnie. Ty byłaś ideałem 
Polki; toteż imie Twoje obok Emilji 
Platerównej, obok Klaudyi Potockiej i 
Klementyny z Tańskich Hoffmanowej, 


w księdze zasłużonych Polsce niewiast 
złotemi zgłoskami zapisane będzie. 
Zacna duszo, pokój ci wieczny ! Dla 
twych osieroconych dzieci, dla męża twe- 
go, dla nas wszystkich którym serce się 
tu ściska, którym tu łzy płyną, nie ma 
żadnej dziś pociechy, ale 
dźwięcznemi 
Brzmi w sercu słowy anioł stróż obrończy : 
Że wszelkie szczęście zaczęte na ziemi 
Gdzieś po za ziemią niebem się zakończy. 


PRACA 


—. 


Ja się tem nie smucę 
Że życia sieroty 
Nie ozdabia nigdy 
A Żaden promyk złoty ; 
Że odeszłe szczęście 
Nigdy nie powraca, 
Ale życie ozdobi * 
Marzenie i praca. 


Ja się tem nie trwożę 

Że na życia fali 
Z łódką, moją małą 

Płynę sama — w dali — 
I że wichry srogie 

Srożą się nademną; 
Praca mą kotwicą 

Azniąi Bóg ze mną! 


Ja się też nie lękam 
Mej doli — niedoli, 
Ani skargi duszy, 
Która cierpi — boli. 
Dusza ma w rozpaczy 
Nigdy nie utonie, 
Bo ją skrzydło pracy 
I wiary osłoni! 


Nie straszna mi droga 
Przedemną rozwita, 
Choć jak ciemna chmura 
We łzy — upowita. 
Nią idąc, nie zbłądzę, 
Choć trudna — bezkwietna, 
Praca będzie ze mną, 
Praca — wstęga świetna! 


Gwiazdo bladolica! 

O wiedź mię ża sobą! 
Bo z tobą i spokój 

I cisza jest z tobą | 
Tyś jest silną tarczą 

Przeciw gromom wroga; 
Ty wiedziesz gdzie wolność 

I swobody droga! 


; JADWIGA Z...,. 
Łanowice, 


KOKRESPONDENCJE 


Kurjera Polskiego 


kilipopoł, w maju 1887. ~ 
Szanowny Panie Redaktorze, 


W przekonaniu, że wszystko co może, 
choćby z daleka dotyczyć kraju lub też Ro- 
daków rozrzuconych po świecie, obchodzi 
tak waszą szanowną Redakcję jako też i na- 
szych Rodaków w Paryżu i we Francji, po- 
zwalam sobie skreślić pokrótce przebieg 
żałobnego nahożeństwa, ktore za staraniem 
i inicjatywą szczupłej garstki rodaków prze- 
bywających w Filipopolu, odprawionena zo- 
stało na dniu 18go kwielma b. r. w tutej- 
szym kościele katedralnym za spokój duszy 
ś. p. nieodźałowanego J. 1. Kraszewskiego, 


jako w dzień uroczystego jego pogrzebu 


w Krakowie. 
„Nasza nieliczna kolouja, składająca się 


obecnie zaledwie z kilkunastu członków, 
postanowiwszy uczcić pamięć wielkiego 
męża, zamanifestować w obec obcych swoje 
uczucia narodowe a solidarność z krajem, 
odniosła się telegraficznie do szanownego 
prezydenta Akademii D-ra Majera z zapyta- „ 
niem, kiedy się odbędzie uroczysty pogrzeb 
Kraszewskiego w Krakowie a otrzymawszy 
uprzejmą odpowiedź na drodze teiegraficz- 
nej, zajęła się urządzeniem tego żałobnego 
obchodu, postarawszy się uprzednio o zgo- 
dzenie się p. konsula francuzkiego, pod któ- 
rego protektoratem ' znajduje się tutejszy 
kościół katolicki, jako też i z wiedzą władz 
miejscowych, które nader sympatycznie tę 
myśl przyjęły. Ei i A 

Dnia 18go kwietnia o 8 i pół godzinie rano 
wszystkie dzwony na wieży katedralnego 
kościoła katolickiego uderzyły dźwiękiem 
żałobnym, oznajmując rozpoczęcie obchodu, 
na maszcie kościoła katedralnego powiewała 
od rana bandera francuzka w sposób ża- 
łobny zawieszona to jest do połowy masztu. 
O godzinie 9ej wszedł procesjonalnie do ko- 
ścioła J. E. arcybiskup Menini, metropolita 
katolicki Filipopola i Sofii, poprzedzony in- 
sygniami arcybiskupiemi, klerykami semi- 
narjum i licznem duchowieństwem. W chwili 
jego wejścia do kościoła, zabrzmiał na wiel- 
kim chórze śpiew pieśni polskiej Stan. Mo- 
niuszki « O władeo świata, wiekuisty Boże », 
odśpiewanej przez Polkę Panią E. 5., przy 
akompaniamencie filharmonii ; po ukończe- 
niu śpiewu rozpoczęła się msza pontyfikalna, 
którą celebrował ks. arcybiskup w asysten- 
cji duchowieństwa, a w czasie której chór 
kleryków śpiewał mszę żałobną po łacinie. 
Na środku kościoła był ustawiony najwięk- 
szy katafalk, używany tylko w razie żałob- 
nego nabożeństwa za panujących lub wyż- 
szych dostojników kościoła, rzęsiście oświe- 
tlony, trumna na katafalku przyozdobiona 
wieńcem z zieloności i kwiatów złożonym 
przez kolonję polską, przeplatanym wstęg 
białą i amarantową, której końce zaopatrzo- 
ne złotym napisem : « współziomkowie w Fi- 
lipopolu 6/18 kwietnia 1887 r. nieodżałowa- 
nemu dJ. I. Kraszewskiemu » spadały na 
dwie strony orła białego na amarantowem 
polu, zrobionego na ten cel przez jednego 
z rodaków, a umieszczonego w nagłówku 
trumny na najwyższym stopniu katafalku, 
otoczonego żałobną krepą; u spodu orła 
pomieszczony był wizerunek Kraszewskiego 
ubrany w laurowy wienieci żałobną kokardę. 
Za katafatkiem stanęła cała kolonja polska 
z krepą na ramieniu jako rodzina polska, a 
kościół mimo niepogody i mimo że 18 kwiet- 
nia wypadał na same święta bułgarskie, był 
dosyć pełny. Na miejscu urzędowem zare- 
zerwowanem zasiadł p. Boisset, szanowny 
konsul trancuzki wraz z swoim kanclerzem, 
konsul belgijski, mer miasta Filipopola, | 
wice-prezydent Narodnego Sobranja pan 
Tonczew i inni przedstawiciele władz miej- 
scowych. Oprócz znacznej publiczności ró- 
żnych narodowości tak katolickich jako też 
i prawosławnych, znajdowało się kilkunastu 
oficerów bułgarskich w galowych mundu- 
rach, wielu studentów tutejszego gimnazjum 
rządowego, członków filipopolskiej ligi pa- 
trjotycznej i kolonja czeska prawie w kom- 
plecie. Z Polaków i Czechów przybyło na- 
wet kilku po za obrębem Filipopola mieszka- 
jących, a Polacy stawili się co do jednego. 
Oprócz wieńca złożonego na trumnie przez 
kolonję naszą, złożyli również wieniec : 
deputacja ligi patrjotycznej, wieniec ubrany 
wstążkami o barwach narodowych bulgar- 
skich (biała, czerwona i zielona) ze złoconym 
napisem : « filipopolska patrjotyczna drużyna 
— Butyarja"dla siebie samej — wielbiciele | 
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polskiego patrjoty t literata », i kolonja cze- 
ska wieniec z szarfą o kolorach narodowych 
czeskich. Po skończeniu mszy pontyfikalnej, 
ks. arcybiskup odprawił zwykłe śpiewy i 
modły nad trumną i wezwał wiernych do 
modlitwy za spokój duszy « sławnego J. I. 
Kraszewskiego syna naródu polskiego », po 
czem zaraz na zakończenie zabrzmiała znów 
na chórze pieśń polska J. Grabowskiego: 
« Modlitwa do niebieskiej matki mojej », 
odśpiewana również przez Panią E. S., 
w czasie której ks. arcybiskup usiadł na 
tronie i pomodliwszy się jeszcze cicho przed 
wielkim ołtarzem, po ukończeniu śpiewu 
wyszedł z kościoła procesjonalnie. 

Uczniowie gimnazjum rządowego jako też 
i liga patrjotyczna bułgarska zgłosili się do 
nas z zamiarem wypowiedzenia w kościele 
mów patrjotycznych okolicznościowych, my 
jednak przyjmując z wdzięcznością te za- 
miary, sami ich prosiliśmy aby tego nie 
czyniono, gdyż przez wzgląd na obecne 
trudne położenie polityczne Bułlgarji, nie 
chcieliśmy dać przyczyny do narodowo- 
politycznych demonstracji, na które się 
zanosiło, a które mogły postawić .rząd obec- 
ny, który tak sympatycznie przyjął naszą 
myśl urządzenia tej żałobnej ceremonii, 
w przykrem położeniu, mimo, że nam mogły 
być sympatyczne i przyjemne. 

Nader przyjemne i wdzięczne wywarło na 
nas wrażenie to, że naczelnik tutejszego 
akatolickiego kościoła armeńskiego, filipo- 
polski archimandryta Aristakes Ruszczuk- 
lijan, chociaż prawosławny duchowny do- 
stojnik, przybył na nasze nabożeństwo i 
usiadł z odkrytą głową w miejscu zarezer- 
wowanem dla przedstawicieli władz. 

Po skończonem nabożeństwie» ludność 
zatrzymała się na cmentarzu kościelnym i 
tutaj niespodziewanie wystąpił jeden uczeń 
gimnazjum rządowego i wygłosił z wzru- 
szeniem piękną 1 ognistą mowę patrjotyczną, 
pełną młodzieńczego zapału, podnosząc ś.p. 
Kraszewskiego jako patrjotę i bojownika za 
wolność narodu z pod jarzma tyranów, wy- 
rażając syrmpatje młodzieży i narodu buł- 
garskiego dla nieszczęśliwej a szlachetnej i 
dzielnej Polski, ego kwiatu Słowiańszczyzny 
i kończąc życzeniami dla niej na przyszłość 
i słowami wypowiedzianemi po polsku : 
« Jeszcze Polska nie zgineła.» Na tę nie- 
przewidzianą mowę Rodak p. R. 8. odpo- 
wiedział pokrótce podnosząc znaczenie Kra- 
szewskiego przedewszystkiem dla Polski 
jako patrjoty i najznakomitszego pisarza, 
ale nadto i dla ogólnej cywilizacji, co spo- 
wodowało jego współziomków do uro- 
czystego obchodu dzisiejszego, dziękując 
wszystkim za uprzejmy udział w tym ob- 
chodzie i za okazaną przez to sympatję dla 
kolonii polskiej i w ogóle dla Polski. 

Po tem wszystkiem kolonja polska zebrała 
się w domu polskim pp R. S. gdzie przy- 
było również wielu Bułgarów, między in- 
nymi : mer miasta, wice-prezydent narodne- 
go Sobranja pan Tonczew, znany wam de- 
putat po Europie p. Kalczew, deputacja ligi 
patrjotycznej, jeden przedstawiciel kolonii 
czeskiej it. à. i przy zakąsce spełniano liczne 
toasty za szczęście i przyszłość obu naro- 
dów t. j. polskiego i bułgarskiego, za soli- 
darność od chwili lepszego poznania się 
wzajemnego, na szczęście Czechów i t. p. 
a miłą niespodzianką było jeszcze, że pan 
Diukmedżiew, wice-prezydent filipopolskiej 
ligi patrjotycznej, który jest posłem do Na- 
rodnego Sobranja i popularnym poetą, przy- 
prowadził z sobą kilkuletniego synka, który 
klęcząc wypowiedział krótki wierszyk ulo- 
żony na ten cel po bułgarsku kończący się 
słowami: « Boże pomóż naszym braciom. » 


Wrażenie całej uroczystości w ogóle było 
uroczyste i poważne, przyjęte z uczuciem 
od naszych a z sympatją od obcych, a J. E. 
ks. arcybiskupowi Menini'emu i p. Boisset, 
konsulowi Francji, wdzięczni jesteśmy za 
ich uprzedzającą uprzejmość i delikatność. 
Była to pierwsza, o ile wiem, uroczystość 
polska, choć smutna, obchodzona w Filipo- 
polu. 

Dodać winienem, że mer miasta nie przy- 
jął zapłaty za wieniec, zrobiony za stara- 
niem naszej kolonii w ogrodzie należącym 
do gminy, oświadczając, abyśmy go przy- 
jęli jako dar rady miejskiej dla pamięci 
Kraszewskiego i że to najpiękniejszy użytek 
z ogrodu. 

Kolonja nasza wysłała do Krakowa tele- 
gram na ręce prezydenta miasta D-ra Szlach- 
towskiego łączące się solidarnie z narodem 
nad grobem wielkiego męża. 

Wiele z osób innych narodowości, które 
dla różnych przeszkód w obchodzie udziału 
wziąść nie mogły, przesłały na ręce p. R. 8. 
piśmiennie dla kolonii naszej swoje kondo - 
lencje z powodu straty J. 1. Kraszewskiego. 

R. S. 


ROZMAITOSCI 


Prawitielstwiennyj Wiestnik z dnia 20go 
maja 1887 r. ogłosił nazwiska pięciu mlo- 
dzieńców powieszonych w Petersburgu za 
udział w zamachu na życie cara Aleksan- 
dra III, przygotowany 43 marca r. b. Wia- 
domo, że w tej sprawie oskarzonych i na 
śmierć osądzonych było piętnaście osób, — 
w tej liczbie było trzech Polaków i trzy ko- 
biety. Otóż dziesięciu skazanym zamienił 
car wyrok śmierci na wyrok robót w kopal- 
niach syberyjskich przez całe życie. Powie- 
szeni zaś zostali następujący : Jenerałów, An- 
drejuszków, Ossipanów, Szewirew i Uljanów. 

Kronika rewolucyjna zapisała już ich na- 
zwiska w rzędzie bohaterów wolności, któ- 
rzy dla ogólnego dobra poświęcili się na 
śmierć pewną. 

Z angielskich dzienników wiemy, że 
wszyscy zachowywali się w sądzie i w śledz- 
twie z wielką godnością, zwłaszcza też 
Uljanów, którego odpowiedzi były bardzo 
rozumne. Jako przyczynę zamachów i prą- 
dów rewolucyjnych wskazał system rzą- 
dzenia w caracie, jego despotyzm i straszny 
ucisk oraz niewolę. 

Inaczej być nawet nie może. Gdzie cała 
ludność państwa traktowaną jest jako massa 
bezwłasnowolna, przeznaczona na wieczysty 
ucisk i niewolę, — gdzie rząd jedną część 
poddanych swoich, mianowicie Polaków, 
wyjął z pod opieki prawa, zabrania im mó- 
wić językiem polskim, niepozwala wyzna- 
wać wiary ojców swoich i wydziera im 
własność ziemską, — gdzie taki stan i takie 
położenie ludności jak w caracie tam za- 
machy, spiski rewolucyjne są zjawiskiem 
wskazanem przez własną obronę. To nam 
wreszcie tłumaczy ten fakt, — że opinia pu- 
bliczna w państwie carów, nie potępia ro- 
biących zamachy, lecz zwraca się do nich 
z sympatją, jako do tych, co torują drogę 
wolności i prawu. 


x 
* * 

W pożarze Opery komicznej w Paryżu 
(25 maja r. b.) w którym tak wielka liczba 
ludzi życie utraciła, nie spalił się żaden Po- 
lak ani Polka. 

Panna Loli Beeth lwowianka, na pół go- 


dziny przed wybuchem pożaru, byla jeszcze 
w garderobie « Opery komicznej », gdzie 
przymierzała kostjum, wystąpić miała bo- 
wiem w operze « Jan Lotaryński. » Przed- 
tem uczestniczyła w generalnej próbie z Jana 
Lotaryńskiego, odbytej tuż przed rozpoczę- 
ciem wieczornego przedstawienia, w obliczu 
zaproszonego audytorjum z muzyków, me- 
lomanów, krytyków i t. p. Nawiasem warto 
owiedzieć, że śpiewaczka nasza na tej pró- 
bie odniosła sukces zupełny wśród nielicz- 
nych wprawdzie, natomiast wiele wyma- 
gających słuchaczów. W czasie próby dy- 
rektor Carvalho uczynił jej świetną propo- 
zycję, aby zgodziła się na kilkanaście go- 
ścinnych występów w Operze komicznej. 

Panna Loli Beeth jest Polką, rodem ze 
Lwowa. Występowała ona już w Berlińskiej 
Operze, gdzie zasłynęla jako wielkiego ta- 
lentu śpiewaczka. Paryżowi chciała się dać 
poznać w Operze komicznej. 

Wkrótce po jej odejściu z garderoby roz- 
poczęło się wieczorne przedstawienie operą 
Adama Chalet. Potem grano operę Mignon 
Thomasa. W czasie pierwszego aktu, gdy 
na scenie baletniczki tańcowały cygański 
taniec, pokazały się pierwsze płomyki ognia. 
W kilka minut scena była już jednem mo- 
rzem ognia. W kilka godzin gmach Opery 
komicznej zgorzał do szczętu a w nim spło- 
nęło około 150 osób. Szczęściem że lwowska 
śpiewaczka nie była na wieczornem przed- 
stawieniu i opuściła gmach Opery. 

* 


* * 

Dzienniki krajowe doniosły o wielkiem 
powodzeniu fotografii nowego systemu z za- 
kładu « Antoniego.» Wyglądają one zupeł- 
nie jak ręczny rysunek kredką a odznaczają 
się prześlicznem wykończeniem i podobno 
wielką trwałością. Dla nas przedstawiają 
jeszcze ten wyjątkowy interes, że są dzie- 
kai naszego ziomka pana Pietkiewicza, po- 
przednio dyrektora zakładu fotograficznego 
pana Walerego (hr. Ostroroga). Kiedy Wa- 
lery przeniósł się do Londynu i został nad- 
wornym fotografem królowej Wiktorji, pan 
Pietkiewicz założył własną pracownię pod 
numerem 18tym na bulwarze Montmartre 
w Paryżu pod firmą Antony i ztamtąd właś- 
nie wychodzą owe fotograłie nowego wy- 
nalazku, które są prawdziwemi dziełami 
sztuki pod względem wartości artystycznej. 

* 


*k * 

Czytamy w Kurjerze Stanistawowskim re- 
dagowanym przez panów A. Nimhina i Jó- 
zefa Wierzejskiego z dnia 22 maja, nastę- 
pującą wiadomość : « W ubiegłym tygodniu 
uwięziono Piotra Kupczaka, pisarza gmin- 
nego w Tarnawicy leśnej, w powiecie Nad- 
worniańskim ; Mikołaja Basajczuka, pisarza 
gminnego w Hwoździe, w powiecie Nad- 
worniańskim i Jana Kośmińskiego, nauczy- 
ciela ludowego koło Doliny, jako podejrza- 
nych o agitacje socjalistyczne i antireligijne. 
Uwięzionych, zakutych w łańcuszki, przy- 
wieziono 16 maja r. b. do Stanisławowa, 
zkąd zaraz expedjowani zostali do Sądu 
karnego we Lwowie, — który delegowa- 
nym został do przeprowadzenia tej sprawy 
w miejsce Sądu Stanisławowskiego. » 


* » 

W Stanach Zjednoczonych Polacy obcho- 
dzili w r. b. uroczyście rocznicę konstytucji 
trzeciego Maja jako święto narodowe. 

Księży Polaków szuka ks. biskup Richter 
z Grand Rapids w Ameryce, w Stan. Zjed. 
do swojej dyecezji. Przebywa w niej bo- 
wiem wiele ludności polskiej, nieznającej 
innego języka prócz w i ta ludność 
chce tam zakładać polskie parafie. 
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Do Warszawy przybyła panna Wanda 
Narkowska, córka wychodźcy. Panna Nar- 
kowska ukończyła w Antwerpii Wydział 
farmaceutyczny, obecnie zaś zamierza po 
złożeniu examinu w Petersburgu, starać się 
o posadę prowizora aptecznego w Warsza- 
wie. Będzie to pierwsza w Polsce kobieta 
pracująca na polu farmacji, dotąd uprawia- 
nem wyłącznie przez mężczyzn. 

* 


x « 

Przed dwoma laty lekarz praktykujący 
w Wojszniku, na Szlązku, Dr. Piotrowicz, 
wynalazł nową masę eksplodującą, którą 
nazwał Silezitem. Masa ta została niedawno 
patentowaną i używaną jest w kopalniach 
węgla. 

Artykuły : Henryk Bukowski i sądy o nim 
Szwedów, Nowy gwałt carski i Dzieła ar- 
chitektoniczne Janusza Zubrzyckiego, — dla 
braku miejsca, zmuszeni jesteśmy odłożyć 


Odebraliśmy z Trzemeszna w Poznań- 
skiem, bardzo: smutną wiadomość o zgonie 
pełnego zasług znakomitego patrjoty Adolfa 
Malczewskiego, ciężko rannego w bitwie pod 
Ostrołęką (w 1831), więźnia stanu w pru- 
skiem więzieniu cierpiącego, pułkownika 
z powstania 1848 r. który do ostatniej chwili 
był czynnym i to użytecznie czynnym dla 
sprawy polskiej. Dotknięty paraliżem za- 
kończył życie w Trzemesznie 29 maja 1887. 
Zmarły patrjota był stałyra przyjacielem 
Kurjera Polskiego w Paryżu, podzielał jego 
zasady oraz dążności i gorliwie je popierał. 
W przyszłym numerze zamieścimy obszer- 
niejsze wspomnienie jego życia. Cześć jego 
pamięci ! 


Weteran wojsk polskich, Piotr Górecki, 
umarł w miesiącu maju 1887 roku, w 87ym 
roku życia, w mieście Milwaukee, nad je- 
ziorem Michigan w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki. Zmarły był wojownikiem polskiej 
niepodległości i wolności, za którą w 1831 
krew swą przelewał. 


a e 
SPROSTOWANIE 


Otrzymaliśmy ad jednego z naszych naj- 
gorliwszych abonentów następujące spro- 
stowanie, które chętnie tu umieszczamy : 

« W ostatnim numerze Kurjera Polskiego 
w artykule odnoszącym się do zmarłego 
jenerała Langiewicza czytamy : 

» W chwili wybuchu w nocy z dnia 22go 
na 23 stycznia 1863 r. kierował osobiście 
atakiem na Moskali w Suchedniowie. — 
Cały ten ustęp jest błędny. 

» W nocy z 22go na 23 stycznia 1863 roku 
jenerał Langiewicz dowodził osobiście ata- 
kiem na Szydłowiec, adjutantem jego był 
Gustaw Bent. 

» Tejże samej nocy powstańcy zSuchednio- 
wa pod dowództwem majstra kuźnie Ale- 
ksandra Dawidowicza uderzyli na Bodzentyn. 
Bitwa w Suchedniowie miała miejsce 3go 
lutego 1863 roku. 

» Podpisany brał czynny udział w ataku na 
Szydłowiec i w bitwie pod Suchedniowem 
jest zatem wiarogodnym świadkiem. 

» St-Denis, 5 czerwca 1887 r. » 

Jan Stowacki. 
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CIĄG DALSZY SKŁADKI 


na « Skarb Polski» 
VANN ok O E aeie s 
Dr. Czernicki z Cannes......... (r. 5 » 
Z przeszłej listy........ RAE OJ CORE) 
Razem fr. 922 » 
SKŁADKA 

na poratowanie włościanina Szarka. 
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yF DO PATRYOTÓW KAPITALISTÓW 


Ukończony technik, z kilkunastuletnią 
praktyką w warsztatach i biórach, obecnie 
inżynier i nadzorca we fabryce Elevatorów 
w Anglii, przytem posiadający mały kapita- 
lik, dla zużytkowania swej wiedzy w kraju, 
życzyłby chętnie zawiązać stosunki z kapi- 
talistą jako spólnik. — Adres: L. SIXTUS, 
post Office, Manchester. 


F DO NAJĘCIA NA LATO 


Dwa umeblowane pokoje, w kantonalnem 
miasteczku, odległym od Paryża o trzy go- 
dziny kolejowej jazdy. — Powietrze zdrowe, 
miejscowość ładna i wszystkie warunki, 
mogące zapewnić życie wygodne i przy- 
jemne na lato. 

O bliższych szczegółach można się dowie- 


dzieć od D" SZARAWOWICZA, *w Courville 


(Eure et Loire). 


Wyszedł z druku : Adolfa Rei/ja Kalon- 
darzyk Polski w Paryżu, złożony z 168 
str. in-18, obejmujący: Przedimowę ; — Ka- 


lendarzyk dni i świąt całego roku ; — Adres- ` 


sy Polaków : 19 w Paryżu, 2° na prowincji 
Francji, 3° za granicami Pclski; — Spis 
zmarłych Polaków i Polek za granicami 
Poiski z ostatnich czterech lat; — Stowa= 
rzyszenia i Zakłady polskie w Paryżu i za 
granicami Polski ; — Spis dzienników pol- 
skich za granicami Polski ; — Różne uży- 
teczne wiadomości; — Ogłoszenia. Cena 
fr. 2, z przesyłką 2 fr. 15 cent. 

Sprzedaje się w Drukarni Adolfa Reifa, 
3, rue du Fovr, à Paris. 
i UARN T Maja DER: MLD AR 

wg” Wyszła z druku broszura trzyarku- 
szowa in-8* pod tytułem: Rzecz o obro- 
nie > SP, io Skarbie Narodowym 
(napisał Z. F. M.) Cena 50 cent. (z prze- 
syłką 60 ct.) Sprzedaje się na rzecz Skarbu 
Narodowego w drukarni polskiej Adolfa 
Reiffa w Paryżu, jako też w Towarzystwach 
polskich w Szwajcarji. 


PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISONA 


P. ARTHAUD MOULI 

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. ' 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand. 

| zw 


Le propriétaire-gérant : A. REIFF. 


Druk, polska A. Reifta, 3, rue du Four 


